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He­niek wy­ło­nił się spod prysz­ni­ca w opa­rach wody. Dzień był bar­dzo zim­ny, więc cie­pła ką­piel wpra­wi­ła go w jesz­cze lep­szy na­strój. Za­czął wy­cie­rać się mięk­kim ręcz­ni­kiem, ko­ły­sząc się w rytm mu­zy­ki. Lu­bił gło­śno śpie­wać, ale po­zwa­lał so­bie na tę przy­jem­ność tyl­ko wte­dy, gdy wie­dział, że nikt, ab­so­lut­nie nikt go nie sły­szy. Te­raz ro­bił duet z Ju­sti­nem Tim­ber­la­kiem. I’m brin­gin’ sexy back, them other boys don’t know how to act. Prze­tarł ręką za­pa­ro­wa­ne lu­stro. Wy­raź­nie spodo­ba­ło mu się to, co zo­ba­czył, bo uśmiech­nął się do sie­bie z sa­tys­fak­cją i wy­szedł z ła­zien­ki. W sy­pial­ni otwo­rzył sze­ro­kie drzwi sza­fy i spoj­rzał na rząd wie­sza­ków. Wi­sia­ły na nich gar­ni­tu­ry i ko­szu­le. Zde­cy­do­wa­nym ge­stem się­gnął po gra­na­to­wą ma­ry­nar­kę Hugo Bos­sa i wszyst­kie do­dat­ki. Zno­wu spoj­rzał w lu­stro. To w sy­pial­ni było więk­sze, obej­mo­wa­ło całą syl­wet­kę. Prze­je­chał ręką po do­sko­na­le wy­rzeź­bio­nej kla­cie i mię­śniach brzu­cha ukła­da­ją­cych się w sze­ścio­pak. „Go­dzi­ny potu i łez na si­łow­ni nie po­szły na mar­ne”, po­my­ślał. Dir­ty babe you see the­se shac­kles, baby, I’m your sla­ve, śpie­wał cią­gle z Tim­ber­la­kiem i tań­czył w rytm mu­zy­ki. Przy­znał sam przed sobą, że ru­sza się świet­nie i że jest to dar, któ­ry wie­lo­krot­nie oka­zy­wał się bar­dzo przy­dat­ny nie tyl­ko na par­kie­cie. I nie tyl­ko w łóż­kach róż­nych ko­biet. W trzy mi­nu­ty był go­to­wy do wyj­ścia. Spry­skał się jesz­cze wodą ko­loń­ską, w przed­po­ko­ju za­ło­żył czap­kę szo­fe­ra i wy­szedł z miesz­ka­nia. Nu­cąc go head, be gone with it, wszedł do win­dy. Wy­jął te­le­fon, zro­bił so­bie zdję­cie i na­tych­miast je wy­słał. „Już do cie­bie jadę, skar­bie”, na­pi­sał w chwi­li, gdy drzwi win­dy otwo­rzy­ły się na pod­ziem­nym par­kin­gu.
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Ra­fał za­wsze wy­obra­żał so­bie, że w prze­ło­mo­wych mo­men­tach ży­cia przy­cho­dzą czło­wie­ko­wi do gło­wy zło­te my­śli, sen­ten­cje, ja­kiś błysk zro­zu­mie­nia nie tyl­ko tego, co było, ale też wła­snej przy­szło­ści. Te­raz mógł się zdo­być tyl­ko na: „Brrr, jak zim­no”. Po­go­da była naj­gor­sza z moż­li­wych. Z sza­rych, gę­stych chmur za­wie­szo­nych tak ni­sko, że zda­wa­ły się być na wy­cią­gnię­cie ręki, sią­pił drob­ny deszcz. Prze­ni­kli­wy wiatr do­ka­zy­wał na jego spo­co­nych ple­cach.

Roz­cza­ro­wa­ny wła­sną in­er­cją, ale po­py­cha­ny od­ru­chem cia­ła po­szu­ku­ją­ce­go cie­pła, prze­kro­czył próg sa­mo­lo­tu. Za­jął miej­sce przy oknie i po­padł w le­targ. Na bi­let wy­dał swo­je ostat­nie pie­nią­dze i gdy­by się spóź­nił... Na­wet nie chciał o tym my­śleć. Ock­nął się do­pie­ro, gdy sa­mo­lot zna­lazł się nad Fran­cją i niósł go z pręd­ko­ścią ośmiu­set ki­lo­me­trów na go­dzi­nę do jego no­wej-sta­rej przy­szło­ści. Za oknem – cóż za nie­spo­dzian­ka – było sza­ro. Ra­fał zo­ba­czył swo­je od­bi­cie w szy­bie i po­my­ślał, że wy­glą­da, jak­by wra­cał z wię­zie­nia, a nie z eu­ro­pej­skiej sto­li­cy. Gdy sku­pił wzrok na wi­do­ku za szy­bą, gę­ste chmu­ry od razu wy­wo­ła­ły falę wspo­mnień z Lon­dy­nu, a od tego prze­cież chciał uciec. „To już le­piej po­ga­dam z tą blond ko­kiet­ką, któ­ra sie­dzi obok”, po­my­ślał i uśmiech­nął się sze­ro­ko do trzy­let­niej Zuzi. Dziew­czyn­ka od po­cząt­ku lotu z za­fa­scy­no­wa­niem wpa­try­wa­ła się w ta­tu­aże smo­ków wy­ła­nia­ją­ce się z rę­ka­wa. Mała oka­za­ła się wspa­nia­łą to­wa­rzysz­ką po­dró­ży. Na chwi­lę po­zwo­li­ła za­po­mnieć Ra­fal­ko­wi, jak go na­zy­wa­ła, o sa­mot­no­ści ści­ska­ją­cej mu od ja­kie­goś cza­su ser­ce i za­bra­ła ze sobą na pa­miąt­kę dwa pin­gwin­ki, któ­re wy­ma­lo­wał jej na ręce ma­za­ka­mi.

Jak zwy­kle chciał wyjść ostat­ni z sa­mo­lo­tu. Lu­bił prze­dłu­żać mo­ment za­wie­sze­nia mię­dzy świa­tem przed i po, mię­dzy dwie­ma rze­czy­wi­sto­ścia­mi, któ­re były tak róż­ne, że two­rzy­ły jak­by dwa rów­no­le­głe ży­cio­ry­sy. Zi­ry­to­wał się tro­chę, bo ja­kaś dziew­czy­na wi­docz­nie mia­ła taki sam po­mysł, ale pod pre­tek­stem uprzej­mo­ści – pro­szę, pa­nie przo­dem – prze­ko­nał ją, żeby wy­szła przed nim.

Hala lot­ni­ska w Py­rzo­wi­cach była w spo­sób do­sko­na­ły żad­na. Wy­glą­da­ła praw­do­po­dob­nie jak ty­sią­ce in­nych na świe­cie. Nie to, żeby Ra­fał znał wie­le lot­nisk. Wła­ści­wie znał ich za­le­d­wie kil­ka, rap­tem czte­ry razy la­tał do Nie­miec, parę razy prze­był tra­sę Ka­to­wi­ce–Lon­dyn i raz służ­bo­wo po­le­ciał do Sin­ga­pu­ru. Bar­dziej ob­la­ta­ni kum­ple, zwłasz­cza He­niek, któ­ry w ogó­le lu­bił dużo mó­wić, opo­wia­da­li mu le­gen­dy o pięk­nych lot­ni­skach w róż­nych miej­scach świa­ta, ale nie do koń­ca im wie­rzył, a może nie chciał wie­rzyć, bo wte­dy mu­siał­by przy­znać, że świat jest jed­nak wart tego, żeby go zo­ba­czyć i po­znać, a on w za­sa­dzie nie bar­dzo lu­bił po­dró­żo­wać.

W ocze­ki­wa­niu na ba­gaż zno­wu zo­ba­czył swo­je od­bi­cie w szy­bie. „Kim jest ten fa­cet?”, po­my­ślał ze zdzi­wie­niem. Przez wie­le lat no­sił co­raz dłuż­sze dre­dy, cho­dził w spra­nych pod­ko­szul­kach i sze­ro­kich spodniach z kie­sze­nia­mi. Za­rost dłu­go mu nie rósł, więc nie miał dy­le­ma­tu: go­lić się czy nie. A po­tem skoń­czył szko­łę, umarł mu oj­ciec, on spo­tkał dziew­czy­nę, któ­ra lu­bi­ła ta­tu­aże, a w pa­wi­lo­nie obok jego domu otwo­rzy­ła się pierw­sza si­łow­nia z praw­dzi­we­go zda­rze­nia. Po wy­jeź­dzie do Lon­dy­nu od­krył cały nowy świat ta­tu­aży­stów, zresz­tą w śro­do­wi­sku fre­elan­ce­rów, ta­kich jak on, ory­gi­nal­ny wy­gląd okre­ślał po­zy­cję w to­wa­rzy­stwie. Na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy za­czął wy­glą­dać tak, że jego kum­ple z dziel­ni­cy prze­sta­li go roz­po­zna­wać. Chy­ba sam sie­bie do koń­ca nie po­zna­wał. Ow­szem, zga­dzał się z opi­nią nie­któ­rych swo­ich ko­le­ża­nek, że ten gość, któ­re­go wi­dział te­raz w szy­bie, jest cał­kiem przy­stoj­ny, ba, na­wet in­try­gu­ją­cy, ale ile jest w nim Ra­fa­ła Bud­nio­ka, a ile bli­żej nie­zna­ne­go trzy­dzie­sto­lat­ka z fol­de­rów re­kla­mu­ją­cych eu­ro­pej­skie sto­li­ce z obiet­ni­ca­mi nie­za­po­mnia­nych przy­gód i świe­tla­nej przy­szło­ści? Prze­cież nikt bar­dziej niż on nie wie­dział, że ta wi­zja jest ułu­dą i kłam­stwem.

Z za­my­śle­nia wy­rwał go gwał­tow­ny ból brzu­cha. Gdy fi­zjo­lo­gia wy­gry­wa z fi­lo­zo­fią, prze­wi­dy­wal­ność lot­nisk bywa zba­wien­na. Kie­dy Ra­fał z im­pe­tem i uczu­ciem ulgi wy­cho­dził z to­a­le­ty, po­czuł, że w ko­goś ude­rzył. Jego „o cho­le­ra” zgra­ło się w cza­sie z ko­bie­cym, dość pi­skli­wym „aua”. Wy­chy­lił się zza drzwi i zo­ba­czył, że to ta sama dziew­czy­na, któ­ra chcia­ła mu ode­brać przy­jem­ność by­cia ostat­nim wy­sia­da­ją­cym pa­sa­że­rem.

– No pięk­nie! Naj­pierw mnie prze­pusz­czasz w wyj­ściu, żeby za­raz póź­niej zno­kau­to­wać? Praw­dzi­wy pol­ski dżen­tel­men. Dzię­ki za przy­po­mnie­nie, że an­giel­skie stan­dar­dy trak­to­wa­nia ko­biet koń­czą się na po­kła­dzie Wizz Aira – po­wie­dzia­ła, roz­cie­ra­jąc czo­ło.

– Rany, bar­dzo cię prze­pra­szam. Chy­ba nie są­dzisz, że przy­cza­iłem się tu­taj i cze­ka­łem, aż bę­dziesz prze­cho­dzi­ła, żeby ci przy­ło­żyć? Gdy­bym był dam­skim bok­se­rem, nie po­trze­bo­wał­bym pre­tek­stu, po pro­stu przy­wa­lił­bym ci wa­liz­ką w gło­wę – od­parł Ra­fał, za­nim się zo­rien­to­wał, że taka aro­ganc­ka od­po­wiedź nie jest naj­lep­szą for­mą prze­pro­sin.

– Spo­ko – rzu­ci­ła po­jed­naw­czo dziew­czy­na. – Do­brze, że mam grzyw­kę, a poza tym do Wi­gi­lii się za­goi. – I już jej nie było.

Ra­fał za­uwa­żył, że jego ba­gaż jako ostat­ni krą­ży na ta­śmie.

– Komu w dro­gę... – mruk­nął do sie­bie, za­rzu­cił swój sta­ry ple­cak na ra­mię i ru­szył w stro­nę wyj­ścia.

He­niek nie za­wiódł. Cze­kał na nie­go z kart­ką „Ge­ne­rał Bud­niok”, przy­stro­jo­ny w czap­kę szo­fe­ra. Co praw­da gar­ni­tur od Bos­sa de­ma­sko­wał jego prze­bra­nie, ale ilu lu­dzi po­tra­fi od­czy­tać ta­kie niu­an­se? W każ­dym ra­zie Ra­fał od razu po­czuł się le­piej. Gdy ktoś na cie­bie cze­ka na lot­ni­sku, na­wet je­śli jest to sta­ry bła­zen, ży­cie na­bie­ra ko­lo­rów.
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Fin­ka ko­cha­ła Lon­dyn mi­ło­ścią cał­ko­wi­cie bez­kry­tycz­ną. Nie prze­szka­dza­ła jej ani wy­spiar­ska po­go­da, ani tłok, ani na­wet rzu­ca­ją­ce się w oczy i w noz­drza pro­ble­my spo­łecz­ne. Mo­gła go­dzi­na­mi krą­żyć po uli­cach, gu­biąc się w ich la­bi­ryn­cie. Jak­by po­zba­wio­na na­tu­ral­ne­go in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go, rów­nie do­brze czu­ła się na Oxford Stre­et, jak i w emi­granc­kich dziel­ni­cach, o któ­rych krą­ży­ły po­nu­re le­gen­dy. Była od­waż­na, bo ni­g­dy nie spo­tka­ła jej zła przy­go­da. Być może mia­ła dużo szczę­ścia (pew­nie wię­cej niż ro­zu­mu!, jak ma­wia­ła bab­cia), ale z pew­no­ścią po­ma­gał jej też – pa­ra­dok­sal­nie – wy­gląd. Fin­ka była pod każ­dym wzglę­dem do­sko­na­le prze­cięt­na. W dzie­ciń­stwie była blon­dyn­ką, ale z cza­sem wło­sy jej ściem­nia­ły i przy­bra­ły ko­lor zu­peł­nie ża­den. Dość ład­ne, nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy cho­wa­ła za ro­go­wy­mi oku­la­ra­mi, a cał­kiem zgrab­ną, drob­ną fi­gu­rę pod spor­to­wy­mi ubra­nia­mi. Uwiel­bia­ła to prze­bra­nie à la sza­ra mysz­ka i wie­le razy jej się przy­da­wa­ło w ży­ciu.

Wszy­scy, któ­rzy zna­li Fin­kę bli­żej, wie­dzie­li, że tak na­praw­dę to wy­jąt­ko­wo twar­da i prze­bie­gła sztu­ka. Zresz­tą „sztu­ka” to sło­wo, któ­re to­wa­rzy­szy­ło jej od za­wsze. Am­bit­ni ro­dzi­ce z aspi­ra­cja­mi po­sła­li ją do szko­ły mu­zycz­nej. Ka­tor­ga co­dzien­nych lek­cji na skrzyp­cach, kon­cer­tów i kon­kur­sów wie­le dzie­cia­ków przy­pra­wi­ła o roz­strój ner­wo­wy, ale Fin­ka, w myśl za­sa­dy „co mnie nie za­bi­je, to mnie wzmoc­ni”, za­har­to­wa­ła się, wpra­wi­ła do cięż­kiej pra­cy. Od­kry­ła też praw­dzi­we pięk­no mu­zy­ki. Gdy zbli­ża­ła się do ma­tu­ry i już za­czę­ła my­śleć o stu­diach, ro­dzi­ce od­nie­śli spek­ta­ku­lar­ny i zu­peł­nie za­ska­ku­ją­cy dla nich sa­mych suk­ces fi­nan­so­wy. Aspi­ra­cje ar­ty­stycz­no-in­te­lek­tu­al­ne za­mie­ni­li na ka­pi­ta­li­stycz­ną chęć zy­sku, więc ła­two za­ak­cep­to­wa­li fakt, że ich im­pe­rium wzno­si się nie na szla­chet­nym han­dlu sztu­ką, tyl­ko na sprze­da­ży dru­tu. I wła­śnie wte­dy, gdy Jó­ze­fi­na (bo tak brzmia­ło jej peł­ne imię, nie­ste­ty!) ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­ła się na sce­nach naj­lep­szych sal kon­cer­to­wych świa­ta, oj­ciec oznaj­mił, że ma iść na za­rzą­dza­nie i że on nie za­mie­rza fi­nan­so­wać żad­nych in­nych stu­diów. Fin­ka po­szła więc na za­rzą­dza­nie, ale aż do trze­cie­go roku uda­ło jej się ukryć przed ro­dzi­ca­mi, że jest to za­rzą­dza­nie w kul­tu­rze.

Ulu­bio­ną za­ba­wą Jó­ze­fi­ny pod­czas lo­tów było wy­szu­ki­wa­nie cha­rak­te­ry­stycz­nych ty­pów ludz­kich. Gdy ktoś jej wpadł w oko, pró­bo­wa­ła od­gad­nąć hi­sto­rię za­pi­sa­ną w ry­sach twa­rzy – tra­ge­die głę­bo­kich zmarsz­czek, ner­wi­ce po­dwój­nych pod­bród­ków, szczę­ście błysz­czą­cych oczu. Być może dla­te­go por­tre­ty, któ­re ro­bi­ła, były ta­kie uda­ne.

A dzi­siaj nic, żad­nej in­try­gu­ją­cej twa­rzy, żad­ne­go kra­jo­bra­zu cie­ka­we­go ży­cia. Fin­ka spe­cjal­nie zwle­ka­ła z wyj­ściem z sa­mo­lo­tu, bo mia­ła na­dzie­ję, że ja­kieś ob­ja­wie­nie wy­ło­ni się spo­mię­dzy fo­te­li. I oto stał się cud. Gdy więk­szość pa­sa­że­rów wy­bie­gła, jak­by wy­ssa­na mrocz­ną mgłą głę­bo­kiej je­sie­ni, on po­wstał z miej­sca 23F i ro­zej­rzał się nie­obec­nym wzro­kiem po ka­bi­nie. Wy­so­ki, za­ro­śnię­ty fa­cet, z za­mi­ło­wa­niem do dziar, mógł być albo kry­mi­na­li­stą, albo mo­de­lem awan­gar­do­wych pro­jek­tan­tów. Wy­glą­dał, jak­by cze­kał, aż wszy­scy wyj­dą, żeby cho­ciaż przez chwi­lę po­czuć się pa­nem sa­mo­lo­tu. Fin­kę za­mu­ro­wa­ło z wra­że­nia, więc sta­ła, ga­piąc się jak cie­lę na ma­lo­wa­ne wro­ta. Cud był kul­tu­ral­ny, wy­raź­nie chciał ją prze­pu­ścić w drzwiach, co w koń­cu prze­bi­ło się przez spa­ra­li­żo­wa­ne pięk­nem obiek­tu po­łą­cze­nia ner­wo­we w gło­wie mło­dej fo­to­graf­ki.

„Mu­szę zro­bić mu zdję­cie”, po­my­śla­ła, kie­dy już od­zy­ska­ła zdol­ność do wy­ko­ny­wa­nia pod­sta­wo­wych ope­ra­cji my­ślo­wych. Oka­zja nada­rzy­ła się szyb­ko. Gdy cze­ka­li na ba­ga­że, zo­ba­czy­ła, że Mi­ster G (od gre­at, bo to było pierw­sze sło­wo, ja­kie przy­szło jej do gło­wy na jego wi­dok) stoi za­du­ma­ny i za­pa­trzo­ny w siną dal hali lot­ni­ska. Nie zo­rien­to­wał się, że pod­nio­sła apa­rat do oka, wy­ce­lo­wa­ła i strze­li­ła. Chwi­lę póź­niej on strze­lił w nią – drzwia­mi, gdy wy­cho­dził z to­a­le­ty. „Mam za swo­je”, po­my­śla­ła i wy­bie­gła na ze­wnątrz, gdzie cze­ka­ła już na nią Mar­ty­na – pry­wat­ny szo­fer, naj­lep­sza ku­char­ka i przy­ja­ciół­ka w jed­nym.

– Czyż­by do­bra pas­sa się skoń­czy­ła? – spy­ta­ła ko­le­żan­ka, pa­trząc z dez­apro­ba­tą na guza, któ­ry wła­śnie osią­gał doj­rza­łe sta­dium.

– Nikt cię tak nie do­ce­ni jak pol­ski chłop – od­po­wie­dzia­ła Fin­ka, za­pi­na­jąc pasy.

Ru­szy­ły z pi­skiem opon. Mar­ty­na uwa­ża­ła, że szko­da ży­cia na spo­koj­ną jaz­dę. Przy wy­jeź­dzie z lot­ni­ska pra­wie zde­rzy­ły się ze spor­to­wym vo­lvem.

– Chy­ba je­stem bar­dzo zmę­czo­na. Wy­da­wa­ło mi się, że to vo­lvo pro­wa­dzi szo­fer w czap­ce, a obok sie­dzi ten gość, któ­ry wal­nął mnie drzwia­mi. – Fin­ka po­trzą­snę­ła gło­wą, żeby od­pę­dzić sen­ne zwi­dy.

– Po­trze­bu­jesz pol­skiej wód­ki, dziew­czy­no! – wy­krzyk­nę­ła z en­tu­zja­zmem Mar­ty­na.
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– Nie po­zwo­lę ci dzi­siaj wró­cić pro­sto do domu i po­grą­żyć się w smu­tecz­kach – po­wie­dział He­niek, zjeż­dża­jąc z au­to­stra­dy. – Po­ka­żę ci nowy spo­sób pod­ry­wu. Na­zy­wa się „na ni­hi­li­stę”. Memy z Scho­pen­hau­erem mnie za­in­spi­ro­wa­ły.

– Nie mogę się do­cze­kać. Szko­da, że mnie nie uprze­dzi­łeś, po­je­chał­bym z lot­ni­ska au­to­bu­sem – od­burk­nął Ra­fał, cho­ciaż ziarn­ko cie­ka­wo­ści już kieł­ko­wa­ło w jego gło­wie.

Z Heń­kiem za­wsze tak było! Naj­bar­dziej ego­istycz­ny, nie­zno­śny i roz­ka­pry­szo­ny gość z ca­łej pacz­ki, ale każ­dy przy­my­kał na to oko, bo chło­pak po­tra­fił się ba­wić jak mało kto, za­ra­żał wszyst­kich swo­im per­li­stym śmie­chem i wy­ry­wał la­ski jak gwiaz­da te­le­wi­zji. Wła­ści­wie Ra­fał nie wi­dział po­wo­du, dla któ­re­go nie miał­by iść z Heń­kiem na drin­ka. Wy­słał wia­do­mość ma­mie, że bę­dzie póź­niej, i wy­dał ko­men­dę:

– Ja­nie, wieź nas do naj­lep­sze­go klu­bu w mie­ście.

– Jak pan so­bie ży­czy, sir – od­po­wie­dział He­niek, po­pra­wia­jąc szo­fer­ską czap­kę.

Zo­sta­wi­li sa­mo­chód pod blo­kiem, w któ­rym He­niek miał swo­ją ka­to­wic­ką ka­wa­ler­kę, i po­szli do klu­bu, kil­ka­set me­trów da­lej. Po prze­kro­cze­niu drzwi uzbro­jo­nych w ochro­nia­rza (Ra­fał mar­twił się, że jego sza­ra blu­za i dżin­sy mogą się oka­zać nie­god­ne tego przy­byt­ku szczę­ścia, ale wi­docz­nie He­niek był tu zbyt zna­nym i ce­nio­nym go­ściem, żeby bram­karz mógł krę­cić no­sem na jego nie­do­sto­so­wa­ne­go to­wa­rzy­sza) zna­leź­li się w al­ter­na­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. W środ­ku było cie­pło i par­no. Bar świe­cił ja­snym świa­tłem prze­cho­dzą­cym przez ko­lo­ro­we bu­tel­ki. Uśmiech­nię­te, ską­po ubra­ne kel­ner­ki wi­ta­ły się z Heń­kiem jak ze sta­rym zna­jo­mym. Jed­na z nich po­de­szła.

– Two­je ulu­bio­ne miej­sce jest wol­ne, mi­strzu. – Za­pra­sza­ją­co pu­ści­ła do nie­go oko i skie­ro­wa­ła się w stro­nę sto­li­ka, któ­ry miał chy­ba naj­lep­sze po­ło­że­nie w ca­łym lo­ka­lu: stał bli­sko baru i na pod­wyż­sze­niu, dzię­ki cze­mu moż­na było ob­ser­wo­wać całą salę.

– To co zwy­kle. Dwa razy – po­wie­dział He­niek, zaj­mu­jąc miej­sce.

– Wi­dzę, że czy­tasz mi w my­ślach – par­sk­nął Ra­fał, któ­ry nie lu­bił, gdy ktoś po­dej­mo­wał za nie­go de­cy­zje.

– Nie po­ża­łu­jesz – za­pew­nił go He­niek.

Od­ru­cho­wo po­pra­wił ma­ry­nar­kę i kra­wat, roz­glą­da­jąc się bacz­nym okiem po sali.

Gdy kel­ner­ka przy­nio­sła dwie szklan­ki, Ra­fał mu­siał przy­znać, że He­niek świet­nie wy­brał.

– Co to jest? Sma­ku­je wspa­nia­le!

– Pięt­na­sto­let­nia szkoc­ka.

Ra­fał aż się za­krztu­sił.

– Sta­ry, nie wiem, czy do­sta­tecz­nie ja­sno ci wy­tłu­ma­czy­łem, ale je­stem spłu­ka­ny. To zna­czy, że mogę za­pi­jać smut­ki wód­ką z dys­kon­tu, ale nie pięt­na­sto­let­nią whi­sky z baru.

– Spo­koj­nie, Raf­ciu, to­bie się nie uło­ży­ło, ale ja wła­śnie wy­gra­łem spra­wę, dzię­ki któ­rej na moim kon­cie przy­bę­dzie kil­ka zer. Więc jak chcesz, mo­że­my pić dzi­siaj na zmia­nę: ty na smut­no, ja na we­so­ło, ale po­zwól, że ra­chu­nek ob­cią­ży moje kon­to.

He­niek był zbyt in­te­li­gent­ny, żeby nie ro­zu­mieć, że taki gest w ja­kiś spo­sób do­dat­ko­wo po­ni­ża kum­pla, któ­ry był w doł­ku fi­nan­so­wym i psy­chicz­nym. Nie mógł jed­nak od­mó­wić so­bie oka­zji do opi­cia wiel­kie­go suk­ce­su, na któ­ry pra­co­wał ostat­nie pół roku. Jego kan­ce­la­ria, spe­cja­li­zu­ją­ca się w pra­wie biz­ne­so­wym, prze­pro­wa­dzi­ła wiel­ką pry­wat­ną gór­ni­czą spół­kę przez za­wi­ło­ści i me­an­dry re­struk­tu­ry­za­cji. He­niek zo­stał od­de­le­go­wa­ny z War­sza­wy do tego za­da­nia, bo był Ślą­za­kiem, a poza tym naj­le­piej znał się na prze­kształ­ce­niach w pol­skich fir­mach. Jego kre­atyw­ność i kom­pe­ten­cje po­zwo­li­ły klien­to­wi za­osz­czę­dzić kil­ka mi­lio­nów i unik­nąć trzech pro­ce­sów, w tym jed­ne­go z ZUS-em i jed­ne­go zbio­ro­we­go ze zwal­nia­ny­mi pra­cow­ni­ka­mi.

– Jak więc wi­dzisz, mam po­wo­dy do świę­to­wa­nia – pod­su­mo­wał swo­ją opo­wieść i wy­pro­sto­wał się na krze­śle w po­zie zwy­cięz­cy, ma­cha­jąc do kel­ner­ki, żeby przy­nio­sła na­stęp­ną ko­lej­kę.

– Wow, sta­ry, gra­tu­lu­ję! Już w tech­ni­kum wie­dzie­li­śmy, że zro­bisz ka­rie­rę, i nas nie za­wio­dłeś. Two­je zdro­wie! – Ra­fał wzniósł to­ast szklan­ką naj­lep­szej whi­sky, jaką kie­dy­kol­wiek pił.

Za­wsze cie­szy­ły go suk­ce­sy przy­ja­ciół, na­wet je­śli jemu sa­me­mu nie bar­dzo się w ży­ciu ukła­da­ło.

– A te­raz po­ka­żę ci, jak osią­gnąć suk­ces w spra­wach pry­wat­nych. – He­niek był wy­raź­nie roz­ocho­co­ny uzna­niem ze stro­ny przy­ja­cie­la.

Ra­fał za­wsze był mu bar­dzo bli­ski i He­niek my­ślał o nim bar­dziej jak o bra­cie niż o kum­plu. Co praw­da zło­ści­ło go, że Bu­dy­nio­czek, jak go cza­sem na­zy­wał, nie ma sil­ne­go cha­rak­te­ru i nie po­tra­fi za­wal­czyć o swo­je, przez co on – Hen­ryk Wo­ja­kow­ski – musi za nie­go nad­sta­wiać kar­ku i ra­to­wać go z róż­nych opre­sji, ale ce­nił przy­ja­cie­la za lo­jal­ność, nie­zwy­kłą wy­obraź­nię i bez­in­te­re­sow­ność, na któ­rą jego za­zwy­czaj nie było stać.

– Pod­ryw na ni­hi­li­stę? – za­py­tał Ra­fał, któ­ry już z nie­cier­pli­wo­ścią cze­kał na gwóźdź wie­czo­ru.

Kie­dyś ta­kie nu­me­ry zaj­mo­wa­ły więk­szość ich ży­cia. Szko­ła to była jed­na wiel­ka zgry­wa. Na­wet się dzi­wi­li, ja­kim cu­dem uda­ło im się cze­go­kol­wiek na­uczyć, sko­ro cały czas spę­dza­li na wy­szu­ki­wa­niu mniej lub bar­dziej wy­su­bli­mo­wa­nych spo­so­bów, by do­ku­czyć na­uczy­cie­lom i nie­lu­bia­nym ko­le­gom. Cza­sem w za­po­mnie­niu da­wa­li się wkrę­cić w ja­kieś twór­cze dzia­ła­nia – spek­ta­kle, szkol­ne te­le­dy­ski czy ak­cje cha­ry­ta­tyw­ne – ale przy­cho­dzi­li do szko­ły przede wszyst­kim po to, żeby się świet­nie ba­wić, czę­sto cu­dzym kosz­tem.

– Pod­ryw na ni­hi­li­stę po­le­ga na tym, że pod­cho­dzisz do baru, sto­isz i nic nie ro­bisz – za­czął wy­ja­śniać He­niek. – Je­steś smut­ny, jak to ni­hi­li­sta. Je­śli nie mo­żesz wpra­wić się w smut­ny na­strój, my­ślisz o Scho­pen­hau­erze.

Pięć lat przed wy­na­le­zie­niem Fa­ce­bo­oka He­niek, Ra­fał i resz­ta kla­sy 3c od­kry­ła na lek­cjach pol­skie­go de­ka­den­tyzm. Nie­tz­sche i Scho­pen­hau­er sta­li się bo­ha­te­ra­mi ich wy­obraź­ni na cały mie­siąc. He­niek na­wet prze­czy­tał Tako rze­cze Za­ra­tu­stra, choć nie przy­znał się do tego ko­le­gom, tak jak ni­g­dy im nie mó­wił, że cho­dzi na kor­ki z hi­sto­rii i mat­my, żeby mieć lep­sze oce­ny i do­stać się na pra­wo. Gdy pięt­na­ście lat póź­niej Scho­pen­hau­er stał się bo­ha­te­rem me­mów, z dumą stwier­dzi­li, że oni już to prze­ra­bia­li.

– Daj spo­kój, to nie może za­dzia­łać. Są gra­ni­ce, któ­rych czło­wiek nie po­wi­nien prze­kra­czać.

– A ja tę gra­ni­cę prze­kro­czę. Zo­ba­czysz, że moż­na i że to dzia­ła. – He­niek uwiel­biał wy­zwa­nia.

Wstał, zno­wu od­ru­cho­wo po­pra­wił kra­wat i ma­ry­nar­kę. Pod­szedł do baru. Za­mó­wił ko­lej­ną szkoc­ką, sta­nął ze smut­ną miną, cho­ciaż w po­zie dość wy­stu­dio­wa­nej, pod­kre­śla­ją­cej jego szczu­płą, wy­spor­to­wa­ną syl­wet­kę, i cze­kał. Żeby do­dać so­bie dra­ma­ty­zmu, spu­ścił lek­ko gło­wę, wbił wzrok w kost­ki lodu, za­dzwo­nił nimi dys­kret­nie o szklan­kę, jak­by ten dźwięk miał przy­wo­łać po­ten­cjal­ną ofia­rę...

– Dwie gorz­kie żo­łąd­ko­we i to­nik – za­wo­ła­ła Mar­ty­na, któ­ra na­gle po­ja­wi­ła się przy kon­tu­arze koło Heń­ka. Gdy bar­man na­le­wał al­ko­hol, ką­tem oka do­strze­gła chło­pa­ka. Spoj­rza­ła na nie­go uważ­nie. – Wszyst­ko do­brze? – za­py­ta­ła, bar­dziej zdaw­ko­wo niż z tro­ską.

– Tak, tak – od­po­wie­dział w za­my­śle­niu He­niek. – Tyl­ko się za­sta­na­wiam, czy cię bo­la­ło...

– Co mnie bo­la­ło? – Mar­ty­na była na­praw­dę zdzi­wio­na.

– Czy cię bo­la­ło, jak spa­dłaś z nie­ba – do­koń­czył He­niek, ro­biąc ma­śla­ne oczy.

Mar­ty­na naj­pierw par­sk­nę­ła śmie­chem, a po­tem po­stu­ka­ła się pal­cem w czo­ło. Zgrab­nie chwy­ci­ła dwa kie­lisz­ki i szklan­kę z to­ni­kiem, od­wró­ci­ła się na pię­cie i ode­szła, ko­ły­sząc bio­dra­mi. Ra­fał ocie­rał łzy, bo wręcz po­pła­kał się ze śmie­chu, ale He­niek nie da­wał za wy­gra­ną. Zno­wu przy­jął pozę ni­hi­li­sty i pięć mi­nut póź­niej wró­cił do sto­li­ka z Ba­sią i Pa­try­cją, któ­re mia­ły moc­no rzu­ca­ją­ce się w oczy wa­lo­ry, pod­kre­ślo­ne głę­bo­ki­mi ko­ron­ko­wy­mi de­kol­ta­mi.
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Ra­fał do­tarł na Ha­lem­bę do­pie­ro w po­łu­dnie na­stęp­ne­go dnia. Może był to efekt kaca, ale za­pa­chy domu i oto­cze­nia wy­da­ły mu się nie­zwy­kle in­ten­syw­ne. Zgni­łe li­ście ja­bło­ni, mo­kra sierść psa, trud­ny do opi­sa­nia, ale naj­bar­dziej swoj­ski za­pach gan­ku i wresz­cie kuch­nia – mama zro­bi­ła jego ulu­bio­ną szar­lot­kę!

– Bój się Boga, dziec­ko, jak ty wy­glą­dasz! – przy­wi­ta­ła go z ty­po­wą mat­czy­ną czu­ło­ścią.

– Ja też się cie­szę, że cię wi­dzę, Iza­be­lo – za­żar­to­wał Ra­fał. – Prze­cież to tyl­ko dwa małe ta­tu­aże! – Pod­niósł za­ci­śnię­te pię­ści na wy­so­kość twa­rzy, jak bok­ser szy­ku­ją­cy się do cio­su. – I je­den mały kac. – Mru­gnął do niej prze­pra­sza­ją­co.

– Nie o tym mó­wię – po­wie­dzia­ła mama, prze­krzy­wia­jąc gło­wę, żeby jesz­cze wni­kli­wiej mu się przyj­rzeć. – Zmi­zer­nia­łeś, je­steś ja­kiś smut­ny. Co się sta­ło? Wiesz, że za­wsze się cie­szę, gdy wra­casz do domu, ale tego przy­jaz­du nie pla­no­wa­łeś.

– Oj, mamo, czy za­wsze musi być ja­kiś po­wód?

– Tak. No mów, o co cho­dzi! – na­ci­ska­ła, bo był to je­dy­ny spo­sób, żeby mo­gła się cze­goś do­wie­dzieć.

– Pa­mię­tasz Sarę?

A więc za­dzia­ła­ło!

– No pew­nie! To ta dziew­czy­na, któ­ra zna się na tej two­jej ro­bo­cie jak żad­na i poza tym świet­nie go­tu­je, zwłasz­cza robi pysz­ne bur­ri­to.

– Rany, gdy­by wszy­scy tak słu­cha­li jak ty, świę­ta Iza­be­lo, świat był­by lep­szym miej­scem – od­parł ze śmie­chem Ra­fał. – Oka­za­ło się, że Sara ma wię­cej ta­len­tów. Po­tra­fi­ła ze­brać wszyst­ko, co wspól­nie stwo­rzy­li­śmy, i zwy­czaj­nie ukraść. Ona zro­bi­ła skok na kasę, pod­czas gdy ja trwa­łem w bło­giej nie­świa­do­mo­ści, odu­rzo­ny jej ta­co­sa­mi. Cóż mo­głem po­cząć, żu­czek ma­lut­ki, po ta­kim kop­nia­ku? Wszyst­kie pie­nią­dze prze­je­dli­śmy, jak pra­co­wa­li­śmy nad tym dżo­bem. Kie­dy ona znik­nę­ła z pie­niędz­mi, ja mo­głem wró­cić na zmy­wak albo na Ha­lem­bę. Wy­bra­łem to dru­gie. Nie sły­sza­łaś o ja­kiejś ro­bo­cie w oko­li­cy?

– Hmmm, w bu­dow­lan­ce nic nie znaj­dziesz aż do wio­sny, w rol­nic­twie też nie bar­dzo, bo kar­to­fle nie ro­sną na hał­dach. – Mat­ka wy­raź­nie pró­bo­wa­ła ukryć smu­tek pod płasz­czy­kiem żar­tów.

Klu­ski, ro­la­da i mo­dra ka­pu­sta przy­go­to­wa­ne na obiad przez mamę, na chwi­lę uko­iły smut­ki Ra­fa­ła.

– Sko­czę po piwo do Gu­cia – po­wie­dział, gdy po­czuł, że musi się przejść, bo obiad i kac two­rzą nie­bez­piecz­ną mie­szan­kę. – Ro­zej­rzę się po sta­rych śmie­ciach. We­zmę ze sobą Czu­ba­kę, niech się pies prze­bie­gnie.

Sklep U Gu­cia, jak sama na­zwa wska­zy­wa­ła, był pro­wa­dzo­ny przez Gu­cia, i to od za­wsze. Prze­zwi­sko przy­lgnę­ło do chło­pa­ka jesz­cze w pod­sta­wów­ce, gdy na jed­nym z dwóch do­stęp­nych wte­dy ka­na­łów te­le­wi­zyj­nych kró­lo­wa­ła Psz­czół­ka Maja. Pu­cu­ło­wa­ta twarz Ma­te­usza Spyr­ki była jak wy­ję­ta z kre­sków­ki. Nikt nie pa­mię­ta, któ­ry z kum­pli pierw­szy do­strzegł to ude­rza­ją­ce po­do­bień­stwo, ale wła­śnie od tej chwi­li Ma­te­usz prze­stał być Ma­tim, Uszem czy Skwar­kiem i już na za­wsze po­zo­stał Gu­ciem.

– Ra­fał! Sta­ry, jak się cie­szę, że je­steś! – Gu­cio roz­pro­mie­nił swo­ją nie­zmien­nie dzie­cin­ną, ale jesz­cze bar­dziej okrą­głą twarz.

– Dzień do­bry, Ma­te­uszu – przy­wi­tał się żar­to­bli­wie Ra­fał. – Też je­stem rad, że mogę cię uj­rzeć. Po­ra­tu­jesz stru­dzo­ne­go wę­drow­ca czte­ro­pa­kiem ty­skie­go?

– A jak­że, mój za­cny dru­hu – pod­jął kon­wen­cję Gu­cio i wy­jął z lo­dów­ki zgrzew­kę piwa.

Mniej lub bar­dziej uda­ne sty­li­za­cje na sta­ro­polsz­czy­znę były jed­ną z gier, w ja­kie gra­li, gdy jesz­cze cho­dzi­li do szko­ły. Ra­fał miał w tech­ni­kum po­lo­nist­kę, któ­ra w ja­kiś prze­dziw­ny spo­sób po­tra­fi­ła wkrę­cić uczniów w fa­scy­na­cję li­te­ra­tu­rą śre­dnio­wie­cza i re­ne­san­su. Gdzieś od Tre­nów Ko­cha­now­skie­go wszy­scy w kla­sie dla zgry­wy za­czę­li mó­wić sta­ro­polsz­czy­zną i Ra­fał bez­wied­nie prze­niósł ten zwy­czaj na Ha­lem­bę. Gu­cio pod­chwy­cił i tak im zo­sta­ło.

– Wi­dzę, mój pa­nie, że ząb cza­su ani pod­ręcz­ni­ki do mar­ke­tin­gu nie nad­gry­zły sty­lu two­je­go za­cne­go przy­byt­ku – po­wie­dział Ra­fał, roz­glą­da­jąc się po skle­pie.

Ta sama od lat zie­lo­na lam­pe­ria na ścia­nach nie­zmien­nie kon­tra­sto­wa­ła z żół­tą far­bą po­wy­żej. Pół­ki ury­wa­ły się na wy­so­ko­ści wzro­ku, tam, gdzie po­wi­nien le­żeć naj­lep­szy to­war, a naj­po­pu­lar­niej­sze pro­duk­ty za­le­ga­ły na po­zio­mie ły­dek klien­tów.

– Już my­śla­łem, że su­per­mar­ke­ty, Bie­dry i Li­dle mnie wy­koń­czą, ale oka­za­ło się, że ten prza­śny styl od­róż­nia mnie od kon­ku­ren­cji. No i po dwu­dzie­stej nie ma w po­bli­żu in­ne­go otwar­te­go skle­pu. A po pią­te przez dzie­sią­te, umów­my się: skle­pów może być wie­le, ale Gu­cio jest tyl­ko je­den. – Ma­te­usz uśmiech­nął się roz­bra­ja­ją­co.

– To praw­da, w su­mie je­steś jed­no­oso­bo­wą in­sty­tu­cją. Daj znać, jak­byś sły­szał, że ktoś po­trze­bu­je czło­wie­ka do ro­bo­ty. Wiesz, że umiem dużo. – Ra­fał mru­gnął po­ro­zu­mie­waw­czo i wy­cią­gnął rękę na po­że­gna­nie.

– Ja­sne. Trzy­maj się i wpa­daj cza­sem. Niech noc bę­dzie ci ła­ska­wa!

Rze­czy­wi­ście na dwo­rze już zmierz­cha­ło. O tej po­rze roku dzień koń­czył się, za­nim zdą­żył na do­bre się za­cząć, a że Ra­fał był czło­wie­kiem uza­leż­nio­nym od świa­tła sło­necz­ne­go, w li­sto­pa­dzie za­wsze ma­rzył o tym, żeby za­paść w zi­mo­wy sen.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 






Spis tre­ści

 

Roz­dział 1. Trans­fer

Roz­dział 2. Ni­hil novi

Roz­dział 3. Bi­lans zy­sków

Roz­dział 4. Do ro­bo­ty!

Roz­dział 5. Su­char (nie)po­wsze­dni

Roz­dział 6. Ka­rie­ra hip­ste­ra

Roz­dział 7. Li­stem w twarz

Roz­dział 8. 2:2

Roz­dział 9. Szkla­na kula

Roz­dział 10. O mat­ko!

Roz­dział 11. Pro­mo­cja

Roz­dział 12. Kon­fi­tu­ry i inne słod­ko­ści

Roz­dział 13. Pią­tek, pią­te­czek, pią­tu­nio

Roz­dział 14. Nic do stra­ce­nia

Roz­dział 15. Spor­ty zi­mo­we

Roz­dział 16. Nim bły­śnie pierw­sza gwiazd­ka

Roz­dział 17. Po­śli­zgi i wy­wrot­ki

Roz­dział 18. Nie­le­gal­ny do­wód w spra­wie

Roz­dział 19. Pró­ba ge­ne­ral­na

Roz­dział 20. Raz na lo­dzie, raz pod lo­dem

Roz­dział 21. Show must go on

Roz­dział 22. Gry mi­ło­sne

Roz­dział 23. Ru­let­ka

Roz­dział 24. Po­myśl ży­cze­nie

Kar­ta re­dak­cyj­na






 

Pro­jekt okład­ki 
Ka­ro­li­na Że­la­ziń­ska

 

Zdję­cia na okład­ce
Shut­ter­stock/4 PM pro­duc­tion (głów­ne)
Shut­ter­stock/to­mer­tu
Shut­ter­stock/Igo­rA­leks

 

Re­dak­cja
Anna Jut­ta-Wa­len­kok

 

Ko­rek­ta
Te­re­sa Zie­liń­ska

 

Skład i ła­ma­nie
Avan­ti

 

Co­py­ri­ght © by Agniesz­ka Bła­żyń­ska, 2018

Co­py­ri­ght © Wiel­ka Li­te­ra Sp. z o.o., War­sza­wa 2018

 

ISBN 978-83-8032-301-8
 
 

[image: Wielka Litera]

 

Wiel­ka Li­te­ra Sp. z o.o.

ul. Ko­sia­rzy 37/53

02-953 War­sza­wa

 

[image: FB]

 


[image: Aplikacja]

PO­BIERZ NA TE­LE­FON APLI­KA­CJĘ WIEL­KA LI­TE­RA AR
Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra wy­ko­rzy­stu­je tech­no­lo­gię roz­sze­rzo­nej rze­czy­wi­sto­ści (AR) i umoż­li­wia od­twa­rza­nie wi­deo, au­dio oraz e-bo­oków, a tak­że prze­kie­ro­wu­je na wy­bra­ne stro­ny www. Apli­ka­cja Wiel­ka­Li­te­ra jest do­stęp­na w wer­sjach na An­dro­id oraz iOS. Po­bierz ją za dar­mo i zo­bacz wię­cej.
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